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PISMO MłODYCH POLEK 

LONDYN, wrzesień - październik 1951 roku Nr 9 - 10 
-----·-------------------------------

Śmierć ks.Kardynała Sapiehy·: metropoli tykrakowakiego, odbiła się 
głębokim echem w całym polskim narodzie,odszedl bowiem od nas wielki 
duchem kaplan,a zarazem zasłużony i do ostatniego tchnienia pelni~cy 
doskonal~ służbę Polsce patriota. 

Jakżesz pięknie o Nim w kazaniu powiedział biskup polowy Józef 
Gawlina:"Niezlomny starzec,wielkiego rodu syn,byl monumentem Polski Kato
lickiej i symbolem wierności, semper fidelis' ' . 

W nad wyraz pięknej sylwecie duchowej Zmarłego dwie zasadnicze 
wartości promienieję. szczególnym blaskiem. Jedna z nich to subtelna,ale 
zarazem głęboka wrażliwość na wszelkie cierpienie i nędzę ludzkę.,wobec 
których zajmował zawsze czynnę. postawę,spieszę.c ze świetnie zorganizowa
nę. pomocę. czy to za pośrednictwem Komitetu Biskupiego Krakowskiego w okre
sie pierwszej wojny światowej,czy to poprzez liczne inne,powolane prze
zeń instytucje spoleczne.Prawdziwie franciszkai1ska milość wypełniała Jego 
szlacnetnę. duszę aż po brzegi. 

Był to jednak równocześnie niezłomny Polak,umieję.cy w najtrud
niejszych warunkach stać na straży ideałów i potrzeb narodowych,oraz da
wać wyraz swemu patriotyzmowi w odważnej i zawsze ofiarnej działalności. 
Przetrwał On okupację niemieckę. tuż pod samym bokiem zbrodniczego guber
natora F.rancka,który nie odważył się tar5-nę.ć na Metropolitę,otoczonego 
aureolę. duchowego przywództwa w zakresie wiary katolickiej i ideałów na
rodowych.Odmówil On zleżenia wizyty gubernatorowi niemieckiemu w dniu 
przezeń naznaczonym. Z tę. samę. odwagę. i godnościę. umiał również protesto
wać przeciw gwałtom komunistycznych wladców,oraz bronić ducha narodu pol
skiego od wpływu jakżesz obcego temu duchowi materializmu doktryny komu
nia znej. 

ale pracowite życie zmarłego Kardynala było wspanialę. manife
s acJ~ ej z~aski Bożej plyn~cej siły moralnej,która w chwilach najcięż

--·&~yc~ w ~ ~ierpień staje się niezlomnę. opokę. oporu i czynnikiem przy
OszlTg-a WJ(t:i s wa. Cześć Jego wielkiej pamięci. 
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1t01118na Winnieks 

rzenieś~ się ~l~ do staro~nej Grecji,do czasów, 
gdy kwit~e Ateny podupadać .zacz~y wskutek wojny 
peloponeskiej,prowadzonej ze Spart~ w latach 4)1 -
404 przed Chr. Kjmże jest 6w dziwny Ateńczyk,kt6rego 
codziennie spotykamr na aieście? Jest bardzo brzydki, 
nędznie ubraąy,ale dziwnie ujmuj~e ma obejście i nic 
sobie nie robi,gdy ten i ów podśmiewa się z jego znisz
czon.ego plaazcza.~ twarz mFca,lekko8ć zaś jego ru
chÓw wskazuje,że biegły jest w gimnastycznych ćwicze-

' ni ach. Widać, że umie panować nad swoim ci alem. 

To Sokrates.Wielki mfŚliciel. 
W czasie wojny odznaczyi' się męstwem i pogod~,z j~ znosił 

trudy żołnierskie .Za mlodu by l rzElźbiarzem. Z czasem porzucił swoję. sztu
kę i oddal się filozofii. Postanowil. bowiem rzeźbić dusze ludzkie . I dla
tegQ spotykamf go codzie~e to na rynku ateńskim, to w innych miejscach 
publiczeych jego rodzinnego miasta, jak łaźnie,czy palestry(niiejsca ćvJczeń 
gimnastycznych). Dla każdego życzliwy i .uprzejmy, z każdym chętnie podej
muje rozmowę. Otacza go często mlodzież,wśród której serdecznych ma przy
jaciół. Najbliżsi uczniowie kochaję. swego mistrza i cieszę. się,gdy jest 
z nimi. Niezawsze to jest możliwe,bo mistrz pragnie wci~ć do rozmowy 
wszystkich niemal Ateńczyków.Każda przecież dusza ludzka jest ważna. 

Czasy sę. cięźlcie. Przegrana wojna ze Spartę. wyniszczyła m.iasto 
nie tylko pod względem materialnym,ale i moralnYm także.A co gorsze!Chaos 
myślOwY charakteryzuje społeczeństwo ateńskie owych lat. Ludzie myślę. by
le jak,bo rację ma ten,kto z większym tupetem dowodzi swego.W walce stron
nictw zwycięża ten,kto z większę. zręcznościę. operuje argumentami,chociaż 
nieuczciwe nawet chwyty stosuje w swym rozumowaniu.Taka atmosfera wytwo
rzyła się w Atenach pod wpływem sofistów. B.yli to uczeni,filozofowie i 
mówcy zarazem.Starali się w publicznych przemówieniach wynajdować odpo
wiedn.ie argumenty,by dowodzić swych twierdzeń nawet za cenę świadomie ro
bionych błędów w rozumowaniu.Często zależało 1m na udowodnieniu twierdze
nia którego w,ymagaly względy polityczne,niekiedy wprost wzglę.d na wlasnę. 
karierę.Sztukę. jest wszak przekonać slucł~czy,niepomnych na wartość praw
dy,oszolomionYch zręcznościę. rozumowania i oratorskę. swadę.. 

~------~~~~· a i inteligentna ludność Aten z łatwości~ rozprawia na różne 
te .Myśl, ~ęta w slowa,tworzy opinię publicznę..Ta ostatnia ma swoj~ 
w ę, iera z"cza~m wpływ na sprawy państwa. . 

"-' ~śl, bl~~e . wyprowadz~na, nie p:owadzi je~ak do sluszny~h r~z
strz.ygni9C ~ ra l.edhwych czynow• - Takiemu stanowl. rzeczy pragn1e s1ę 

() pr etawić S ates• ·On miluje prawdę. Za wszelkę. cenę pragnie jej 
s ć innym szukaniu dopomóc. Interesuje się przede wszystkim 

......,_~C!~~~~la. m i ~e o życiem duchowym .Jest więc Sokrates hum8nistę.. 

( ~talygll,czy przygodnych uczniów pragnie skłonić do zastanawia-
niA si~b ·iclf własnym światem wewnętrznym. "Poznaj ~e~. siebie" -
oto'el'ynn~nje,często cytowane w zwi~ z naszYm mysll.clelem. 
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Dobro moralnelcnota) jest dobrem najwyższym i bezwZĘ';lędnym. 
Oto jest naczelna teza(twierdzenie) Sokratesa. ~~śliciele grP.c:y wcześ
niejszego okresu rozważali także.z~dnienia,,~ak.np. o co nalezy.się w 
życiu ubiegać,co może czlowiekowl. dac szczęsc1e 1 t.p . ~okrat~s J:d~k 
pierwszy uznal dobre postępowanie( cnotę) za do!>ro l_lSjwyzsze • C zyz n1.e 
wstydzisz się dbać o pieni~dze,slawę,zaszczyty,a n1e o rozum,prawdę i o 
to, by dusza stala się najlepsza?". 

Sokrates zwalcza mniemania tych,którzy wyżej od dobra moral
nego stawiaj~ pożytek .Zdaniem jego należy szukać tego,co dob~e,a nie . 
tego,co pożyteczne. z prawdziwym dobrem l~czy się t~ i pozytecznośc. 
Jeśli coś jest dobre(w sensie moralnym) , jest przeto: ~ożytecz~e.A z 
dobra płynie nie tylko pożytek, ale i szczęście.Szczęscla szuka~ę. wszys
cy ale wielu nie czyni tego na właściwej drodze.Sokrates pragn:e,by jak 
najwięcej ludzi osi~ęlo prawdziwe szczęście,by prz~t~ jak ~Jwięcej 
ludzi dężylo do prawdziwego dobra,dobra moralnego.MysllcieloW1.wydaje 
się,że wystarczy rozumieć,wiedzieć,co to.jest .dob~ postępow8Dl.e,aby 
dobrze postępować.Mawia nawet po yrostu,ze cnota Jest wiedzę..Na zarzuty, 
stwierdzaj~ce,że nie zawsze dobrze postępuj~ ludzi~,k:órzy wiedzę.,co jest 
dobrem,odpowiada,że widocznie ich wiedza o dobru Dl.~ Jest ~ost~teczna~ 
Stę.d złe czyny.Sokrates nie docenia jak gdyby czynnlka . ~o~l·~ozna powl.e
dzieć,że w tym punkcie filozofia starożytnego mędrca rozDl. s1ę zasadniczo 
od stanowiska wiary katolickiej. 

Jednakże Jeśli chodzi ó dobre postępowanie poza znaczeniem 
wiedzy o tym,co dobr;tpoz~ czynnikiem intelektual~~ w czlo~ieku~powo
luje się jeszcze Sokrates na czynnik religijny. Mówl o glos1e,który mu 
zabrania źle czynić . ów glos wP.wnętrzny(po grecku daimonion) to pomoc 
dawana człowiekowi zza świata. 

z głównych twierdzeń filozoficznych,a ściślej etycznych So-· 
kratesa yYnikaję. pewne praktyczne wnioski. Jeśli.cnota jest wiedzę., 
trzeba jej uczyć. W każdej duszy ludzkiej jest mn1e~ l~b więcej ukry~a 
wiedza 0 dobru - cnota . Każda dusza ludzka może stac s1ę dobr~,ale Vle
lu trzeba w tym dopomóc. Ludziom,którzy przyvy~i ~ś~eć byle jak,a 
rację przyznawac w,ymowniejszemu,~~zeba ~skazac wlasc1wę. ~ogę.Slowem 
_ dobrego rozumowania trzeba uczycJak naJszersze kola atenskiego społe
czeństwa. I dlatego spotykamy Sokratesa to na rynku,to w przed~ionku 
sę.du,to przy biesiadzie. Zawsze pełen humo::u,w szc~egó~ny sposob postę:
puje ze swymi rozm6wcami.Z poczę.tku udaje!ze.~am ~e wl.e,co znacz~.takie 
słowa jak np.odwaga, piękno,czy sprawied~lwosc. ~1erzadk~ zar-ozum1ałemu 
rozmówcy wydaje się,że łatwo odvowiedzie~ na tak~e pytan1e. ~wypadku 
niepnwidlowej odpowiedzi So~ates yYka~Je. bl~d.l. dal~j prow~dzi.rozmo
wę. Po sz~regu nieudałych prob .ws~lnyuu .~}:--lam roz~wc~ osl.~J~ 7e~, 
znajduję. właściwe znaczenie poJęcla,nad którym zaczęll Sl.ę ~~stanaWl~C~ 
Ażeby zrozumieć np . co to jest sprawiedliwość,trzeba ~estaw1c ~ak naJwlę
cej wypadków,w których orzekamy, że pewien czyn jep~ sp:awiedllwy~T~zeba 
następnie zbadać,jakie s~ wspólne cechy owych spraw1edl1wych czynow. 
W ten sposób możemy dojść do trafnej odpowie~zi na pytanie !co znaczy. al o
wo sprawiedliwość. W ten sposób powstaje wlasciwe określenl.e znaczen1a 
slowa,niewyraźnie z pocz~tku rozumianego,czyli definicja tego sl~a. 

. Sokrates jest pierwszYm myślicielem europejskim,k~ry. ~ska-
zał na konieczność budowania definicji .Jeżeli dyskutujemy na Jaki& te
mat,musimy wyraźnie wiedzieć,o czym m6wtmy.Rzetelność myślenia wymaga 
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jasnych i wyraźnych pojęć,pojęć dobrze zdefiniowanych. 

Trzeba po wiele razy prowadzić .rozmowy,których celem jest 
wspólne szukanie prawdy,wspólne d~żenie do cnoty.W cię8u długich lat 
Sokrates na:d tym pracuje. Uczy tylko ustnie .Przeciwnie niż sofiści za 
naukę nie pobiera oplaty,chociaż żo~ ma kłopoty. z gospodarstwem. 

Ale oprócz przyjaciół sę. i .niechętni . Oprócz tych,którzy trak
tuję. go jak dziwaka tylko,s~ ludzie zlej woli. A może nie wiedzieli co 
czynili? ••• 

Osksriono Sokratesa przed s~em o zgubny wpływ na młodzież 
i sprzeniewierzanie się ateńskim tradycjom. 

• 

Było to w roku 399 przed Chr. Siedemdziesięcioletni m,yśliciel 
stwierdza odważnie wobec sędziów, że gdyby mu dane było zaczynać na nowo, 
działalby w taki sam sposób,jak to uczynil w Ci{ł8U swych lat. Skazano 
go na karę śmierci przez wypicie trucizny. Uczniowie pragnęli nakłonić 
mistrza do ucieczki z więzienia; Sokrates ·nie zgodził si~ na to wybiera-
ję.c posłuszeństwo prawu. .. 

Rozmowy z uczniami prowadził do końca swych dni. 

Myśliciel wierzył w nieśmiertelność duszy. "Vszyscy jednozgod
nie przyznaję.,że żaden jeszcze czlowiek,ile pamięć nasza sięga,nie zaj
rzał - w oczy śmierci zwiększę. godnościę.", pisze Ksenofont,autor"Wspomnień 
o Sok:rate,sie". 

Filozof sam nic nie napisał. Wiadomości o jego życiu i nauce 
przekazali nam jego bezpośredni uczniowie - historyk Ksenofont i filozof 
Platon. 

H .Smoleńska 

Lubilam,wracaję.c ze swych w.ypraw .g6r
skich,zatrzymać się na kilka dni w Kr;akowie. 
Kraków mial dla mnie specjalny urok,urok 
wspomnień,urok tradycji. 

Po gwarnej,hałaśliwej,tętnię.cej życiem 
!'"'~~~~~~~S~~====:l...:...i'"..· ..!/l Warszawie, Kraków wydawal mi się zadumany, 
; jakby zapatrzony w swoj~ świetnę. przeszłość. 

starych uliczkach,ogl~ć i zwiedzać zabytki. 

oriańska, tu Farbakan, tam Sukiennice, kościół Mariacki, 
.nl>I.Y ,kościoły ,koś'cioly. Podobno w Krakowie jest aż sto 

"'"'' ... dość pokaźna,nawet jak na miasto pamię.tek. 

11"-'--P' przywitaniu kochane_go miasta kierowalam swe kroki 
r~~1ci • Byl to ulubiony mój kościół. Po wejściu do 

w oc'{.y wspania.ly witraż Wyspiańskiego "Bóg Ojciec". 
kolorów i rozsiewał je szczodrze. A potem przykuwały 
w olt&;rz_tt. głÓWnym: ascetyczny św.Franciszek i 
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św.Salow.ea o natchnionej twarzy i wyschłych r~ch. 

Wyspiański przerastal swoim geniuszem współ
czesnych· nie doceniano jego talentu; wydawal się nie
zrozumialym. Genialny malarz,poeta i rzeźbiarz walczył 
z obojętności~ ludzkę.,walczyl,by wreszcie wprowadzić 
swoje genialne wizje ·do kościolów,muzeów i teatrów. · 

Było to niezwykle wydarzenie,że Ojc?wie 
Franciszkanie zamówili u 'llyspiańskiego witraże, oraz 
powierzyli mu polichromi_ę swego kościola .Ale wnet za
częli żałować swego odważnego kroku. PrzeglQ.daję.c pro
jekty zamówionych witrażY,całkowicie odbiegaję.cych od 
znanych iln wzorów, tak byli niemi zaskoczeni, że w o
statniej prawie chwili chcieli zmienić twarz św.Salomei • 

Asce'tyczna św.SaloODea,zastygła w ekstazie,ca-
1~ moc~ swej mistYcznej duszy już przebywaję.ca w zaświa
tach(jej wychudłe ręce s~ jakby odbiciem oderwanej od 
życia doczesnego duszy) a tu nagle doczepiona przecięt
na,aniolkqwata buzia,nie pasuj~ca do zasty~ej w eks
tazie postaci świętej. Na szczęście Wyspi&nski nie zgo
dził się na ten projekt. i witraż Św.Salomei pozostal 
w niezmienionej postaci. 

Ojcowie Franciszkanie powierzyli również wys
piańskiemu polichromię swego kościola.Polichromia ta 
jest jedynę. w swoim rodzaju. Glownym jej motywem to 
róża i jej liście. Róże te sę. blado-żółte i blado-ró~o
:o~e. Z ciemnozielonemi liśćmi tworz~ przepięknę. całośc • 

~iestety wskutek wilgoci i niezbyt trwałych farb polichromia powoli za
nika .~liano podjęć prace konserwacyjne; miejmy nadzieję, że sprawa ta jest 
na dobrej drodze. 

Dzień był znowu świ~teczny i pogodny,ale rozległa równina, 
z jednej strony w lesiste pagórki,z drugiej w pólkoliste koryto Niemna 
ujęta,w~ale inn~ miała postac,niżeli w św~etne,skwarne~m?zolne dni u~ 
bieglego już lata. Miała wcale inn~ postac,bo było to sw1ęto wesołe 1 
rześkie jeszcze,w zebrane plony bogate,lecz już niby u wrót rozpoczy
naję.cej się jesieni stoję.ce. 

• •• Na spasionych miedzach,gladkich i puszystych,gdzieniegdzie 
sterczały nagie łodygi cykorii ,ciemnę. C?.erwienię. is.lą:-zyly się bujne ki
ty kaiskiego szczawiu,drobne puchy kot~ów i żólkn~ce dzię~ieli~ t~oż
nie przypadały ku stwardniałym krawędzl.OJll zagonów. Jak ohem zaJrzec, 
zdeptane przez trzody ścierniska zmartwiał~ żółtość swoję. mieszały z 
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cie~ szarości~ zoranej gleby i więdniej~c~ zieleni~ kart~flisk,a wszyśt- · 
ko to razem wygl~dalo jak kobierzec o barwach przygasłych i spłowiałych, 
na którym tu i ówdzie lanki dojrzalej gryki kładły rdzaworóżowe plamy ,a· 
majow~ zieloności~ odbijał na korczyńskich polach bujaj~cy,wysoki gaj 
kCllakiego zębu. 

••• Po apolu ze zmienio~ postaci~ natury bohatyrowieks okolica 
nieco odmienn~ postać przybrała. 

• •• Wiśniowe i śliwowe gaje przerodziły się i u dołu pustymi prze
strzeniami przeąwiecaly; stare liP,Y,grusze,topole i jawory,blyskaj~c tu 
i ówdzie zżółkłymi lub · zaróżowionymi łi.śćmi,nabrały u szczytów koronkowej 
prawie przeźroczystości. Kwiaty,bardzo już rzadkie,pod gankami i oknami 
domów u1caeywaly się · w postaci nikłych floksów, al bo drobnych astrów; w za
mian,przez puste przestrzenie gajów i koronkowe gałęzie drzew widać by
lo rozłożone na trawach brunatne· lny, bielały pod blaskiem słońca rozci~
nięte płótna i niewidzialne przedtem,n.a kształt skrawków drogiej l!lAterii, 
tu i owdzie prz~blyskiwaly błękitne smugi Niemna. 

Ranek był jeszcze ,bo mćże trzech godzin do poludnia brakowało, 
gdy okolicę na pelnil gwar niezwykły .Długo i nieustannie turkotały t am 
kola,parskaly konie;rozlegaly się powitalne wykrzyki. Ze wszystkich drcig, 
przerz.ynaj~ych równinę,ku Fabianowej zagrodzie zjeżdżały . się bryczki, 
cwałowali jeżdżcy,pieszo dę.żyli mieszkańcy bohatyrowiekich zagród. Na ko
niec kilkanaście nieWyprzężonych żołtych i zielonych,jedno- i dwukonnych 
bryczek napelnilo podwórko zagrody i kilka jeszcze najbliższych podwórek; 
kilkanaście osiodlanych koni stanęło u różnych plotów;sto osób różnej 
płci i wieku pstr~ i ruchliw~ fal~ okryło ogród,zielo~ pomiędzy ogro
dem i śliwowym gajem ulicę, i rozlelo się aż na drogę, białym pasem u 
pustego pola ~c~. 

Na kilka mil wokoło powszechnie wiedziano,że byli to "wesel
niki",przez Fabiana na gody małżeńskie jego córki pospraszani. 

Natural~ było rzecz~,że na weselu Bohatyrowiczówny i Jaśmon
t a,Bohatyrowiczów i · Jaśmontów znajdowalo się najwięcej. Jednak przy po
witalnych okrzykach,~zy wzajemnym przywoływaniu się znaj~ch,wiele in
nych nazwisk rozlegało ·się · w powietrzu i,nad trawami lec~c,sięgalo spo
kojnej,przeźroczystej wody Niemna,za któr~ je echa powtarzały i niosły 
aż w głębiny boru. 

. 
••• W całym tym zebraniu,na parę godzin przed południem , uczuć się 

dal o niecierpliwe i trochę niespokojne oczekiwanie .Psnstwo młodzi i 
asysta veselna,jako to:dwaj swatowie,dwie swanie i sześć pa~ drużbów, 
~~ się wcale przybyłym gościom,z których bardzo nieliczni tyl
ko ~~zil~ Q.o domu,a prawie wszyscy przechadzali się po ogrodzie i 
dr e, bo si~~li na długich ławach,tu i ówdzie ustavionych,na stosie 

se '??. stodol~na kamieniach,na niskich płotkaob.Wiedziano dobrze,że 
~~ o 'uż j at do ślubu ubrana, i że pora już by la wielka wyruszać 

O w drogę d k~ci;.ol ,lecz brakło jeszcze jednej z najwa7.niejszych osób . 
a~ · ano'łrici\: ierwszego "drużbanta" .We ~szystkich siedz~ych i sto
j~ych ~:~~zaj~cych się gro~kach o tym tylko opó?.niaj~cym się,a 

.._-~~ ~u};Yła mowa. , 
( · ~ie ~w,że opóźniał się! ••• taki człowiek! .Bogaty,przystojny 
~t~ ~ow~ musiał przecież fanaperlę jakęś okazać i nie dopuścić,aby 
go z~erw · ego lepszego uważano. Mężczyźni mówili o tym,że ~aźmirz 
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Jaśmont,najmniejszym urodzajem ze sto kóp żyta.i.ze trzydzieści pszeni~ 
cyna polach swoich użyna, bydła może ze dwadziesc~a sztuk posiada i pięk
ne konie hoduje,a potemz zyskiem sprzedaje. 

Podstarzałe zaś kobiety opowiadały sobie wzajem,jaki to bo
gacz ten Kaźmirz Jaśmont. Pracować - pracuje,bo nikomu p~aki same do 
garści nie lec~,z plugiem i kos~ chodzi,ale dwóch parobków tr~,zlot
ny zegarek ma,a ktorejś niedzieli Michał Zaniewski,za interesem do nie
go z r ana przyszedłszy,~ szlafroku go znalazł. W szlafroku sobie sie- . 
dział, fajkę palił i herbatę pil, jak najpierwszy arystokrat. Ot, jak.! Cze
mu to inszym takie szczęście nigdy nie zaświeci'! Ale widać już Pan Bóg 
tak chce,żeby jednym były gody ,a drugim glody; jednym męka,a drugim 
"miękinia"( p).ewy) ! · 

Wtem na zielonej uliczce,od bramy ku domowi wiod~cej,coś r~
czego,gromkiego,świetnego zaturkotało, ·zaparskal~,zagalopow~o i pod 
gankiem domu stanęło. Pierwszy drużbant przyjechał. Przyjechał bryczkę. 
i jednym koniem,ale jak~ bryczkę. i jakim koniem! Pierwsza świeciła no
wiutkimi okuciami i najpiękniejsz~ majow~ barw~; drugi,czarny ogier 
(weselnicy pomiędzy sob~ szeptali,że ze trzysta rubli można by bylo za 
niego zaplacić,i że pochodził z własnego chowu wlaściciela),miał kark 
wygięty i sierść aksamit~ . Prawie galopem jad~c, bo sam zapewne _czul, że 
się spóźnil,Kaźmirz Jaśmont,w jednej ręce trzymał rzemienne lejce,~ 
nieustannie zdejmował z głowy granatow~ czapeczkę,tym sposobem wszystkich 
znajomych witaj~c,a gdy to uczynil,oprócz okuć bryczki i aksamitnej sier
ści konia,blyskaly jeszcze pod słońc~ jego zlociste,kędzierzawe, w tył 
od szerokiego czoła odrzucone wloay.Jednem~ z młodszych synów Fabiana 
wodze oddał,a sam do wnętrza domu44padl ,gdzie kilka minut zaledwie za
bawił , po czym, znowu na ganek wpadsj~, gromko wolał : 

- .Muzyka! 
Na ten o~zyk,z tłumu wypadli trzej mlodzi,szęroko naokół 

?.nani bracia Zaniewscy,którzy,sztukę muzyczn~ gorliwie uprawiaj~,na 
weselach s~siedzkich,bezinteresownie i tylko dla własnego ukontentowa
nia,& grzecznego s~siadom uslużenia,do tańca grywali. 

Swietlica Fabiana równie obsze~ była jak i Anzelma i Jana, 
z mn~eJ tylko gładko otynkowanymi ścianami i starsz~ lJodlo~ . Zwykłego 
jej umeblowania nie było dziś ani śladu,lecz każdy mógł się domyślać, 
że lóżka z wysokimi pościelami,komody i skrzynie wyniesiono,dla uczy
nienia z niej sali jadalnej . Pod trzema ścianami stały tam teraz trzy 
długie stoly,z desek na prędce zbite,białym płótnem ponakrywane,dobrze 
już napoczętymi pieczeniami,pierogami i serami zastawione,a zydlami i 
stołkami otoczone .Poaiędzy stolami,w głębi dość ciasnej przestrzeni, 
stali rodzice panny młodej i rodzice pana mlodego ,dwie swanie i dwaj 
swatowie . Elżusia,w sukni z białego muślinu i z kwałkiem tiulu,który 
jej od włosów aż do ziemi spadał, u boku swego miała narzeczonego,któ
rego szyję obwi~zano białym krawatem,tak szerokim i twardym,że najlżej
szego poruszenia ni~ uczynić nie mógł. Dalej plecami do drzwi stało 
sześć par drużbów: Kaźmirz . Jaśmont z Justyą, Witold Korczyński z Antol
k~ Jaśmontów~,Jan Bohatyrowicz z ~~~k~ Zaniewszczankę,Adam Zaniewski 
ze Stefk~ Obuchowiczown~,władys~aw Osip0wicz z Cecylk.ę. Staniews~ i Mi
chał Bohatyrowicz z Albert~ Starzyńsą .Qfirzwi, przy ścianie,stanęla mu-
zyka. ' 
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Kaźmirz Jaśmont uczynil poruszenie,które go ze zbitej w ścisk 
kompanii nieco wyosobnilo,stanęl naprzeciw -·patistwa młodych,tuż obok u
mies~czonej na stole,wi~zkami mirtu piętrz~cej się tacy,rękę w białej 
rękawiczce po złocistej czuprynie przecięgnęl i głosem tak donośnym,że 
go za oknami i aż w ogrodzie słychać było,mówić zacz~: 

- Oto jest vianek,uwity nie z perełtani z diamentów,ale z zielo
nej mirty,znak panieński,oku ludzkiemu przypodobuj~cy się,a tobie,panno 
młoda w dniu dzisi.ejszym chwalebnę. ozdobę. być maję.cy ••• 

Mówię.c to, wskazywał na ta:c~ 1napełniO!l.Q. mirtem.Wzi~ z niej' ma
ły mirtowy wianek i, delikatnie go w wycięgniętej ku państwu młodym 
ręce trzymaję.c,cię8n~ dalej,a coraz dobitniej i głośniej: 

- Teraz,bierz sobie na uwagę,przenajdostojniejsza oaro~te kilka 
moich myśli,które w następuj~cej zawrę. się formie.Wszak widzisz,panno 
mloda,że już ostatni przyszedl termin,w którym ten wieniec,orzed oczy 
twoje reprezentowany,nosić będziesz,bo od dzisiejszego dnia-zniknie i · 
nie powróci więcej na tw~ję. ~owę. 

Tu Elżusia zaczęła z ci'cha chlipać i z wielkę. trudnościę z 
kieszeni ślubnej sukni wydobywać chustkę do nosa. Ale drużbant, z oczyma 
w nię. wlepionymi,nieprzerwanie ci~: 

· - Ach! pi'ękny to jest laur być panienkę.! i jakże go nie żało-
wać? Trzeba _go oblać rzewnymi lzami,bo jakież by to było serce tej pięk
nej panny,gdyby w dniu dzisiejszym nie płakała? Ale ja tak powiadam,że 
nic nie ma na świecie przyrodniejazego nad stan małżeński,i że Bóg,kt6-
ry·utworzyl niebo,ziemię i zlotne gwiazcly,dla szczęśliwości ludzkiej i 
ten stan ustanowił. Nie tu przyczyny smęcić się i biedować. Bo ty,pan
no mloda,choć pozbywasz się piastowania matki i ojca,ale nabywasz przy
jaciela wiernego,na wiek wiekÓw,aż do końca. A ty,penie mlody,to weź 
na uwagę,że Bóg slońcem,a mę.ż dobrę. żonę. świat sobie weseli. Gdy tedy 
już nadszedl ten dzień weselny,od całej zgromadzonej asysty i wszystkich 
tu znajduję.cych się państwa krewnych,przyjacióL i znajomych,tobie,naj

.dostojniejsza paro,jako wasz pierwszy i najstarszy drużbant,najlepsze 
tyczenia wypowiadam ••• 

Tu glos nieco zawiesił,a w ścisku już nawet głośnych oddechów 
słychać nie było,z takim wytężeniem oczekiwano dalszych slów drużbanta, 
które też jeszcze dobitniej i uroczysciej niż przedtem zabrzmiały: 

Niechaj wam życia dzionek wije się jako wianek, w k_tórym jas
ny kvi.at z ciemeym przemienia,ale wszystkie rozkosz czuję., bo się wzajem 
otiejmuj~. ,Troski .po szczęściu i szczęście po troskach znosić będziecie . 
w koj~ci 1 jedno od drugiego czerpię.c pocieszenie w przyjaźni i mi
oś • Cie~ie się,że dnia dzisiejszego w kościele świętym zlę.czy się 
~al przez •ężczyznę i kobietę wzajemnie sobie będzie dana wiara.Oto 
jUt ~ zyh! ••• , 

() stotnie dwoje skrzypiec i -basetla zagrzmiały czymś trochę 
ufa.Jtjlza,a _ trochę do zawiesistego mazura podobnym.Tę huczn~ 

auzz lose przenoszę-c i tacę mirtem napełn1on~ w obie ręce ujmuj~c, 
~ z:r.t kończył: 

(- ~ . "- ) .S" as do kościola po s iód..ley Sakrament Święty jechać, a wprzódy 
~olan ;Pazicielskich po ojcowskie i macierzyńskie błogosławieństwo 

u 'ć ~szę tedy, panno drużko,niezmarazczonym czołem, wesołym okiem 
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i laskawę rę~ te mirty przyj~ i drużbujęcym na znak dnia weselnego roz-
d ' l ac .••• 

' 
Z niskim ukłonem tacę z mirtem Justynie podawał,ona w zamian 

położyła na ni~ cienkę. chustkę,z pięknie wyhaftowanymi jego cyframi.Ca
ła twarz,wielka,różowa,piegowata,z szerokim czołem i zawiesistym vę.sem, 
spłonęła mu zadowoleniem i dumę. . 

- Gdybym zlotny i bryliantowy dar otrzymal 1tak ukontentowanym 
bym nie był,jak jestem z tej pamię.tki,rę.czkami pani przygotowanej - wy
mówił z niskim ukłon~m. 

Lecz w tejże chwili uczul się pochwyconym w czyjeś ramiona. 
Był to Witold,drugi po nim drużbant,który nagle i ogniście w oba policz
ki go pocałował. 

- Przepraszam - mówił - może pan będzie się gniewał,że przy ta
kiej małej znajomości, tak poufale, • • ale ślicznie pan tę orację i>owiedzia
leś ••• Czy pan ję. sam ulożYleś,czy też? ••• 

- Czę~ciowo! częściowo! ••• - odpowi~dzial ściskajęc ręce nowego 
przyjaciela w szerokich dłoniach ~ak mocno,że aż biała rękawiczka z chrzę
stem pękła. 

Wtem po świetlicy rozchodzić się zacz~ do niepoznania zmie
niony glos Fabiana.Elżusia jak długa do nóg mu była runęla,a pan młody 
ze stukiem na kolana upadl,lecz z powodu twardego i szerokiego krawata 
głowy pochylić nie mo~c,pozÓr klęczę.cego kolka zachowywał. 

Elżusia,~imo,że twarz przy samej ziemi prawie trz.ymala i 
chustkę. wycierała oczy,połę surduta narzeczonego mocno poci~ęla i szep-
n~a: . . 

- Proszę schylić się! Czy to pięknie przy błogosławieństwie oj
cowskim z nosem do góry sterczeć? 

krawata i 
Jak na koroendę,Franuś nagle i energicznie zgniótł brodę. obręcz 
czoło ku ziemi pochylil.Fabian właśnie~ niemu mowę zwracał: 

- A tobie,mój zięciu,ojcowskim słowem i sercem zapowiadam,abyś 
towarzyszkę,którę. ci daję,szanował i we wszystkim jej był pomocny,zgod
ny,nieofukliwy,nie grubianin,ale ••• 

Tu,pomimo załzawionych oczu,szorstka kępa węBÓw poruszyła mu 
się,jakby do uśmiechu. · 

- Ale tak samo i lejcÓw zbytnio żonce nie puszczaj .A to pamię-
. taj sobie,że zły gospodarz najpiękniejsze dziedzictwo niedozorem zmarnu
je,a dbaję.cy i umiejętny z lada czego' uczyni co dobrego. To wam,moje 
dzieci,ostatnim ojcowskim słowem i z gruntu serca powiedziawazy,Boga 
wazechmogę.cego o błogosławieństwo i zesłanie na was • •• vszystkich •• • łask ••• 
i ••• po ••• ~ślności ••• 

nie mógł. 
Teraz już rozpłakał się tak,że ka'lca słów jego nikt dosłyszeć 

· Pierwszy Kaźmirz Jaśmont w tym powszechnym zamieszaniu i wez-
braniu uczuć porz~dek·czynić zacz~ i dyrygował: 

-.. 
ję. awanię. ! 

Proszę siadać! Niechajże państwo siadaję.! Panna młoda ze swo
Pan młody ze swoim swatem!Druga awania i drugi swat razem! 
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Pierwsza panna drużka! Gdzie pierwsz · ? 
nie proszę! Druga panna drużk~z d \~anna dru~. Proszę za mnę.! Ślicz-
slyszycie tam muzyku l Z . ~ ~eJ? druzbantem ... Muzyka! hej! 

t 1 
' sy_ · an~ewscy, heJ ! s~adac na tę bryczkę ••• tam za 

asy s ę. . • •• 

o • _Wieczór.zbliżal się,nadchodzila pora rozpoczynania tańców a na
prawd~ JU~ ?awet ~ nadeszla,bo rzeźwy chłodek wieczoru muskać zacz 

1

al 
tw~ze . rozgorzale od jedzenia,rozmów i chichotów· ale zwlekało się~o · 
kos dla przyczyn różnych. • · Ja-

. Tymczase~ na słupach,wznoszę.cych się nad tokiem,Julek świece 
wbl~t~n~ach zapal~ł;przy tym &wietle ukazały się w cieniu torpy pełne 
z oza wę.sk~e po~iędzy nimi uliczki,dokola zaś gumna wrzało. 

. Słońc~ za ~r już zapadło. W szarej godzinie., za rzadkimi 0 o
dami,N~emen tu ~_ow~z~e ~rebrnie połyskiwał. Po ogrodach,trawach,gaj~h 
toiczy11~ isię męs~e ~ kob~ece głosy,pojedyńczo,chórem,wstydliwie to nie-
c erp 1.w e wołaJę.ce: . ' 

• - Pa~ie Jaśmont! Jaśmont! panie Kaźmirzu!Kaziu! 
Jas-mont! Jas-mont ! 

panie Jaśmónt! 

hie prz7padl tylko aż dotę.d przechadzaję.c się po drodze ze 
stryjecznymi Jadw~gi,rozmawial, i z rozmoWy tej widać zadowolonym si' 

-~~ul,bo ,~~wszę.d wykrzykiwane nazwisko swe uslyszawszy,papierosa na zie
ł ę rzuc1 , nogę. go zadeptał, i ze swanię., u rękawa jego uczepi onę. w weso
~ch podsk_okach do ~1~a wpadł. Tu, bystro wśród obecnych rozejr~awszy 
~1I,p~ed pierw~zę. druzkę. - jak to obowięzkiem jego było - stanę.l i do 
ł anca Ję. zaprosił ,a gdy ona, na znak przyzwolenia,lekko mu się odkloni
a,ku muzykantom rękę wycięgnę.l i huknę.l: 

. - Zaniewscy ! Rżnijcie! 

. _Muzyka skocznę. polkę zagrała; tańce,od godzi.ny już niecier li-
Wl.e o:z:klwene,ro~p~częto; Na"toku" wirowało par ze dwadzieścia,to ~ed
n~zesm.e, to!gdy s71sk zbyt wielkim się stawał, po kilka i kilkanaście·. · 
"Wl.told,w roll dx~1ego drużbanta, naprzód pannę mlodę. do tańca zaprosił· 
~:~UU~~ ukontentow~em z ławki poskoczyła i,rękę na ramieniu mu ' 
~ ~"::;'1v go upommala: 

słusznie! tylko niech 
lubię! 

pan długo tańczy i dobrze trzęsie, 
' 

' skończeniu t~ca zakręcił się na toku,wołaję.c: 

tańca graję.,~uż się ·nogi zwijaję. ! Krakowiaka,Zaniew-
. 

,po pól~odzinnym odpoczynku,na cale gumno zabuczeli 
i!<owilik~.ein,sle t~cz~ć go nie zaraz·· zaczęto, bo nie wszy.scy ta

J?S::;y dob~er~y się z niejakę. trudnościę.. Na koniec 
_dwanasc1e,z pierw~zym drużblpltem na czele,który wolałby 

,ale przez uszanow8Ille dla zwyczaju i osoby z pierwszę. 
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drużkę. przodem pomknę.l,a wszyscy za nimi w podskokach biegli,glośne ho
lubce wybijaj~c, i zgrabnie,gibko WYginaj~c się w strony obie. 

• 
Justyna niczym szczególnym nie WYróżniala się z grona tance

rek . l-iniej pię.kna od kruczowłosej Osipowiczówny, od Antolki i Siemaszcza
nek zgrabn i ejsz~ nie byla,ale miała w tHńcu większ~ niż one powagę i 
~~ację. Więc,lekko na ramieniu tancerza zwieszona,z póluśmiechem na pę.
sowych ustach,jak łabędź płynęła przoden koro--wodu,a widzowie,dokola 
stoję.cy i siedzę.cy,patrz~c na ni~,glowami kiwali i szeptali,że z tak 
pięknę. ~ milo by było tańczyć do końca świata . PJle najuporczywiej 
i coraz ogniściej z nad rzędu kornetów i czepkow ścigał j~ wzrokiem Ja
nek,coraz rozkoszniej uśmiechać się zaczynal,niecierpliw~ stopę. parę 
razy o tok uderzyl,aż do kieszeni siermiężki sięgnęl,bawelniane rękawicz
ki pośpiesznie na ręce ' wlożyl i przez obsiaduję.ce lawę niewiasty przesko
czył. ~a lawie powstal krzyk i pisk; łokciami jego,a uchowaj Boże! i n~ 
gę. może zaczepiony czepek Giecołdo~Jej na ucho jej się zsunę.l ,co dzierżaw
czynię bardzo rozgniewalo,u u jej s~siadek wywołało głośne współubole
wanie i tajemne uśmiechy.Ale on,na zostawione za sobę. miny i gniewy wca
le się nie oglę.daj~c,parze tailcowi przoduję.cej drogę zabiegl,rozglośnie 
w dłonie uderzył i na cale gumno zawołał: 

- Klaskanego! 
wszyscy wiedzieli,co to oznacza,więc tancerze na~ychmiast w 

tył się cofać zaczęli i obejmować panny za nimi się znajduj~ce ,a tancer-
ka z pierwszej pary,jak ptak lekki i szczęśliwy,ze wzniesionymi ku niemu 
oczyma,na ramię Jana splynęła.On,po raz pierwszy kibić jej obejmuję.c,ukro
pem na twarzy się oblał i wzrokiem w górę r?.ucil,lecz potem,jakby radości~ 
i dumę. szalony,z głośnym hołubcem nad ziemię się porwal i z ramieniem nieco 
podniesionym w gorę,a twarzę. ku twarzy tancerki schylo~,szumnie i dumnie 
dokola toku taneczny korowód prowadził . 

- No! choć raz pięty do tańca poruszył! -zawołano w tłumie . 

On zaś,w tym miejscu,gdzie muzykanci siedzieli,stanę.l,inne 
pary zatrzymał, i pięknym głosem nie tylko na cale gumno,ale na ogród, 
drogę i szerokie pole zaśpiewał: . 

Świeci księżyc,świeci 
Około p61nocy; 
Ciebie przestać kochać 
Nie jest w mojej mocy! 

'l'en przyśpiewek, po prostu, zachWYcił wszystkich, szczegolniej 
kobiety .Aż w dłonie uderzyły i chichotały z uwielbienia . 

w zamian kruczowłosy Osipowicz z blękitnookę. Cecylkę. Staniew
s~1jakby umyślnie przed matkę. jej st~wszy,prawie t ak pięknie jak Ja
nek zaśpiewał: 

Kolo domu steczka, 
Chowaj,matko,pieska: 
~lasz córeczkę ladll{\1 

To ci ję. ukradnę.! 

l ogromny Dowmunt,znowu z malutkę. Siemaszczankę.,raczej grom
ko,niż melodyjnie,huknQl: 

Za rzekQ.1Za Niemnem ,kukaweczka kuka, 
r~ tego za dudka,kto posażnej szuka! 

' 
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Ale krakowiak już się skaiczyl, i inni, choćby chcieli, do śpie
wania nie mieli czasu. A tylko Janek jeszcze,jak do przyśpiewków hasło 
dał,tak je zakończyl,nie w porę nawet,bo przed samjm końcem tańca,krótko, 
lecz dobitnie vyśpiewuj~c: 

Najlepsze.kochanie kiedy ser~e chwyci , 
Radości~ i smętkiem dosyć je nasyci! 

Po czym zaraz tancerkę swoj~ jak piórko dokola siebie okręcił 
i,~ jedno kolano przed nię. przypadaję.c ,rękę jej do ust przycisnęl ~ 

. 
. ••• Zaszła okoliczność,która od śvieżego zdarzenia uwagę pqwszech

ą zupełnie już odwróciła. Z podwórka na uliczkę wybiegł w·wielkim pędzie 
Julek,maj~c za sobę. skacz~cego i radośnie skoml~cego Sargasa,i na' cały 
glos zawołał : 

' 
-Na Niemen! Na Niemen! Wszystkich państwa proszę na Niemen,bo 

już czajki i czółna przygotowalem ••• po całej okolicy zebrałem i na brze
gu postawiłem ••• Na Niemen! pros~ę na Niemen! 

' 
. Razem z Dim na _Niemen gości zapraszał Sargas,ku wszystkim ra-

dośnie się rżucaj~c ,.skomlę..c, wyskakuję..c, a co moment pyskiem zwracaję.c .się 
ku rzece .i przylatuj~ce od niej wiaterki nozdrzami w siebie wcięgaj~c. 

Dziewczęta ~ier.wsze przyjaźnie odpowiedziały weżwaniu. 

- Plywać i pływać! ze . śpiewaniem pływać ! Panie Michale! panie 
W1:adyslawie! panie Zanie~ski! panie Jaśmont! panie Bohatyrowicz! na Nie- · 
men ,poplyniem! Ze śpiewaniami poplyniem!Na łj'iemen! Na. Niemen! 

• 

Tym kobiecym glosom odpowiadały męskie: 

·- Jestęm! idę! biegnę! do· usług! A kto z kimż Panno Kaźmiro!Panno 
Cecylio! Panno Antonino! Panno Mario! 

l mnóstwo znowu .imion i nazwisk leciało po trawach zroszonych, 
po ogoloconycb ogrodach i przerzedzonycli gajach,a nad. wszystkimi wykrzyk
nikami •! odpowiedziami górowało wołanie: 

- Na Niemeri! Na Niemen! 
. 

Ktoś w wielkim zamieszaniu głosów potężnym basem nucić zaczynał: 

archiwum 

Za Niemen tam precz ••• 
Ach,po cóż za Niemen? 
Czy błoń tam kwiecistsza? ••• 
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Wie~ o tem,że okupacja komunistyc~na w Polsce nie tylkp.~o
zbawila naród polski swobody politycznej,ale,ze p~buje przeprow~z1c 
progręmowy i konsekWentny atak-~ c~~ kul~urę nar~ow~,uksz~ał~ow~ 
przez wieki na podstawi~ _ _!?hrzescl.j~skich 1 zach~~uropeJsk1CE 1dea
lów. -~ Fałszuje · się historię narodow~,a nawet sięga się do nauki, 
próbuję.c ·j~ nastawić na założenia politycznej ~oktryny komunistycznej. 
Dlatego też na nas,ktÓrz.y znaleźli~ się poza granicami Kraju· spoczywa 
obowięzek . nie tylko walki o niepodległość Polski,ale i o przechowanie 
w czystoś~i kultury narodowej i kultywowanie w granicach możliwości rze
·telnej,polskiej pracy naukowej • 

Otóż przed rokiem z gór~ grono przedstawicieli polskiej nauki· 
i działaczy społecznych powzięło w Londynie myśl zorganizowania na u
chodźstwie polskiego nauczańia na ·stoPniu ~iwersytec:kim. Wypracowano 
organizację i plan nauczania Folskiego Uniwersytetu Na Obczyźnie,który 
miałby za zadanie skupienie w_planowo zorganizowanym nauczaniu-wszyst
kich przebyŃaj~cych .poza Krajem naukowych polskich sił 'zarówno z pośród 
przedwojennej 'kadry profesorów i docentów jak i z szeregów świeżo,po 
roku 1939 wyszkolonych ucz,onych~ 

w pierwszej kolejności p~yst~piono do zorganizowania wydzia-
łu humanistycznego Polski~go Uniwersytetu Na Obczyźnie. Wdrożone sę. sta
rania o uznanie tego uniwers~tu za szkolę akademickę. w rozumieniu pra-
wa polskiego wraz z prawem nadawania wsz1stkich polskich stopni nauko-

wyc_~ ~- frójekt programu Wydziału Humanietycznego dla pierwszych dwóch 
lat przewiduje następuję.ce przedmioty: Histori_a Filozofii, Dzieje Polsld, 

·Zarys Dziejów Kultury Polskiej,Historia Ustroju Polski,Historia Sztuki,Pol
ska . przedhistoryczna, systematyczny kurs histori-i li teratury polskiej ,gra
matyka ję'zyka polskiego,geografia i t.d • . · 

Wyklady-odbywać · si~ b~~ po godzinie 7-ej wieęzorem, minimum dwa 
razy w tygodniu.Nadto projektowane -jest uruchomienie kursu korespondencyj-
nego y .u.N.O. · 

PrzeWidziane sę. nast~puj~e opłaty: wpisowe - . lO azyl., czesne 
dla studentów w Londynie - ~ 2:10:0 za każde pólrocze,oplaty za skrypta · 
około~ 1:0;0 za komplet w zasadżie miesięczny:oplaty za egzaminy będ~ u~ 
stalone później. 

Zgłoszenia i informacje:)2,Bolton Gardens,London,S.W.5 listownie, 
lub osobiście w środy i pię.tki od 5 do 7-ej po południu. ' 
' · Jak wiadomo w Londynie działa nadto od kilku lat Szkoła Nauk Po-
litycznych,uznana z dniem )-go maja 1950 roku przez Rzę.d R.P. za wyższ~ u
czelnię w rozumieniu prawa polskiego• Prowadżi ona wyklady i zajęcia wie
czorowe w Londynie _ ,Paryżu i w kilku SwYCh sekcjach(Argent,Yna,Hiszpania, 
Stany Zjednoczone Ameryki i inne w organizacji),oraz kurs korespondencyjny. 
Progr~ tej szkoły obejmuje: l) Historia·-Polski/zagadnienia wybrane/, 2)NQ
woczesna Historia Polityczria; 3) Współczesne Idee i Ruc~ Polity~zne i Spo
łeczne, 4)Prawo .rliędzyitarodowe, 5)Prawo Konst{"tucyjne, 6)Glówne Zagadnienia 
Ekonomii, ?)Współczesne problemy społeczne, 8)Studium Polski , Współczesnej, 
9)Studium.ZSSR, 10) Studium Niemiec Współczesnych, ll)Studium Krajów EuroP.Y 
Środkowo-Wschodniej.Ponadto przedmioty zalecane(n.p. problemy wojny współ
czesnej(oraz ·przedmioty specjalne z zakresu'Slużby Zagranicznej,Slużby Spo
łecznej i Dziennikarstwa. 

Informacje i zapisy; )2,Bolton Gardens,London,S.W.5 
20, rue Legendre, Paris, XVII. 
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28 lipu 1951 r. 

Nauka dzieci na uchodztwie. 
jest palącym zagadnieniem narodowym 

( llyję.tki z arty.l<:'J.łu ~:ichala GolawsKiego,zamieszczonego w Dzienniku Pol 
skim z dnia 28 l i pca 19~1 roku ) 

Tróska o duszę dziecb polskie· 
lto i ksztalto'!l'anie jej w senale 
ideologii pełnej niepodległości 
Polski musi znaleźć swój wyraz 
przede wnystkim w najbliższym 
3rodowiaku dziecka. Dom rodzin· 
ny jest v natury najbardziej po
wołany do zatroszczenia aię o na· 
ukę dziecka w jęeyku o~ystJ'm. 
Parniętajmy jednak, ie. bardzo 
często- jeśli nie zawsze - ·obo· 
je rodzice ciężko pracują i nie 
mogą sami rorgani-zować kursów 
nauczania ojczystego. W. rodzi
nach o małżeństwach mieszanych, 
problem ten jeat bard%o akompli
kowan;r, a .nauczanie jęz_yka pol
skiego prawie u nielnożliwe. 

Dzięki nkolom pólskim, utrzy. ' 
m)·wanym z funduszów brytyj
skich pnez Komitet dla Spraw 
Oświaty Polaków uczęat:eza do 
przedszkoli 552 dzieci, do ••kół 
powszec.hnyeh 634, do szkół śred
nich (oz;ólno-kst.talcących i zawo· 
dowycb) 2.025. Ogólnie biorąc tyl
ko 15 proc. dzieci i młodzieży 
ucf.ę$t.ezająeyeh do szkól brytyj· 
skicb, kOl'zysta z dokształcania> 
ojczystego i ten stan rzeezy wy
maga od społeczeństwa polskiego 
większego niż dotychczas wysił
ku, w dziedzinie organizacji no
wych punktów szl<oln:rch naucza
nia sobotniego. 

Na . terenie W. Brytanu OKotv 
500 dzieci polskich, uczących się 

, w szkolach brytyjskich, uczęszcza 
na sobotnie kursy nauki pned· 
miotów ojczystych (5 punktów 
szkolnych w Londynie i 19 punk
tów opoza Londynem). Wyniki na. 

. uczania i odddaływania wycho
wawczego są bardzo dol?re i znaj· 
dują coraz większe U'OZUmienie 
rodziców. Około 500 dzieci i mło
dzieży kon.ysta z nauki drogą 
korespOndencyjnJł, dzięki istnie- ł 
niu Folskiego Ośrodka Nauczania · 
Koresoondeneyjnego w Glasgow. : 

I'OLACY NA TERENIE PONI:tES POD.ANYM I PROCENT 
DZIECI I MLODZIEżY 

FraDcJ& 
W. Br">'U.nia · 
Nłemcy pet.och.;. 
Belala 
Hotandla 

· ~>:w«l~ 
Dania 
SzwaJcaria 
Wloe,hy 
Norwtgi:\ 
J .uktembur~ 

"HisSPania 
lrlM'Idla 
l"ortucali& 

11&-

Lud...,.. l 

3óO.IHIO 
)liO.eGO 
uo.ooo 
70.000 
45.000 
16.000 
ILOOO 
6.000 
UlGO 
3.000 
3.000 
2.000 
1.000 

000 

819.600 

- pornuż! 

D a i e o l lOods.iri:r 
t-t ~10 u-n 16-17 

ao.ooo 
a.GOO 

12.800 
4.200 
2.700 

SIGo 
~00 
:<GO 
250 
:!00 

100 
60 
~o 

62.530 

li.%60 
4.800 
ł.łOO 
~.100 

1.360 
•oo 
300 
ISO 
100 
lO~ 
100 
60 
30 
20 

7.~ 
2.400 
uoo 
1.800 

700 
200 
lóO 
100 

óO 
60 
r,o 
60 
20 
10 

tu.sso 

10.600 
:t.200 
4.300 
J.łOO 

900 
300 
200 
100 
100 
GO 
r.o 
r. o 
:lO 
lO 

~1.180 

dziecko polskie pozbawione polskiej szkoły czytac 
di! j dzieciom polskie lt::gendy,naucz śpiewac polskę. 
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Sznury samochodów cięgn~ nieprzerwanie wspanial~ autostrad~ 
na pólnoc od Nowego Yorku. I dopiero gdy się skręci na wschód,w węsk~ Old 

. C.happaqua Road,która wije się wśród zalesionych pagórkó~ - "słychać" ci
szę i szum drzew i śpiew ptaków i cykanie polnych koników. 

· ~ięknie je~t polożona Edith Macy Training School - ośrodek 
szkoleniowy Girl Scouts of America,czyli tutejsze Bucze - które właś
nie obchodzi swe 25-lecie. Kamienno-drewniany Great Hall,precyzyjnie 
zbudowany bez gwoździa,mieści. duż~ salę(zebrania,jadalnia),bibliotekę 
ksi~żek i płyt 'gramofonowych i nowocze~ kuchnię. Wzdłuż okólnej, 
stromo w górę pn~cej się drogi,rozmieszc~one s~ obozy- Czerwone Dęby, 
Urwiska, Py l Pa proc i , Grani c a, Kamj enny Kominek. Samochód szkolny krę.ży 
po tej drodze od rana do nocy,przywo~c posilki,pocztę,zabieraj~c śmie
cie i brudnę. bieliznę. W każdym z obozów znajduj~ się zabudowania :kuch-

' . nia,czyli dach na 4 slupach z wielkim kominem,gdzie gotuje się śniada~ 
nię ranne(np. bekon z ananasem!),oraz kawę do prz.ywiezionego z Great 
Hall zimnego lunch'u(salatki,sałatki i sałatki -ze wszystkich możli
wych jarzyn i owoców,serów ,kurcz~t - w przeróżnych kombinacjach,cal-
kiem niezwyklych);laźnia z gorę.cymi prysznicami,oraz"troop-house",za
wieraję.cy dużę. salę z kominkiem i werandę.Porozrzucane w lesie stoi o
kolo 20 namiotów - po naszemu 8-osobowych,w których mieśzka tylko po 
2 osoby. Naadoty stoj~ na drewnianych wvsoldch podlo~ch, przYWiazane . 
po obu stronach do solidnych drewnianych ram. Prze~lam w namiocie kilka 
tutejszych burz - hUragan,tropikalna ulewa i błyskawice daj~ce oślepiaj~
eę. jasność prawie,że bez przerw,y,przez kilkanaście minut! Najprzem.yślniej 
wbite śledzie nie ostałyby się takiej wichurze i deszczom - i dlatego nie 
ma tu nrawie innvch. obozów,jak stale. Tak wyglę.daj~ wszystkie 
obozy ska~tek w Ameryce. ·Namioty w ~~cy rozstawia si~ w maju,a zwija 
w październiku. Przez cały ten okres co 2 tygodnie nowa grupa kobiet 
w wieku 18 - 65 lat zaludnia każdy obóz, przybywaj~c z c~ych Stanów 
ZjednoczonYCh i z przeróżnych zak~tkÓw świata na kursy: jak prowadzić 
drużynę,jak szko+ić drużynowe,jak przeprowadzać wizytację, jak prowa
dzić obozy stale,jak urzę.dzać jedRodniowe wycieczki,jak szkolić człon
kinie władz - boari,council i t.d. i t.d~ Każdy obóz jest wspaniale wy
ekwipOwany w ~uże i małe siekiery,ostre jak brzytwa,mąlo używane -

. (drzewo,które r~balam,palone będzie za 2- 3 tygodnie,takie s~ zapasy), 
w garnki i ·naczynia kuchenne i stolowe,kt8re zmywa się w dwóch gor~
cych wodach i . potem dezynfekuje w trzeciej,gotuję.cej,w specjalnych 
drucian:ych' koszykach. '):'akie sę. W!"Mgania hi gieniczne stanu New York. 
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W troop house znajdziesz wszelkie kolorowe papiery,farby,kredki,szpil
ki,sznury,kleje i t.p. 

Szkoła otwarta została w maju 1926 roku konferencj~ świato
w~ skautek,podczas której Lord i Lady Baden Powell Juliette Low - zało
życie~~ s~uti~ w U.~:A• - ~r~z wszystkie dele~tki zasadziły drzew
~ w ~mJ.enJ.u swoJ.ch kraJOw. DzJ.sJ.aj Avenue of Trees przedstawia się 
p1ęlaue, Sosna polska - czwarta od kaica po lewej stronie - zasadzona 
pe'?l~ była przez dhny Hankę Dydyńsk{l.,ktorej podpis figuruje w księdze 
go~cJ. .z ~ego o~esu:{ Nie krzyczcie na mnie - ale czy "Dynia" nie była 
z mOJe~ sz~eJ szostki warszaws~iej .Tak mi jest znane jej nazwi--sko !) 
~17gac~e ofJ.~ro~ały. sztandary,ktore wyróżniaj~ się zlot~ frendzl~ 
wsrod kJ.lkudzJ.esJ.ęciu flag używanych obecnie w loiacy. Nie wiem tylko cze
mu Polska przywiozła orla bez korony na amarantowym tle zamiast ' biało
czerwonej flagi? Sztandar jest ładny - lec; zapytania "~zy to j est pol
ska f~~" ·~Y paradowalam z nim w c~asie uroczystości 25- lecia wymaga
ły wyJasnien; a poludniowo-afrykańska Diana,żona Polaka,odrazu zauwa
żyła brak korony! . 

Przyjechałyśmy do i'lacy we środę w poludnie :12 Amerykanek, • 
w.~~ 3.M~zynki~2 K~adyjki,Agielka z Durham,Angielka z Nowej Zelan-
dJ.J. J. FJ.jJ.,Norwezka,FJ.nlandka,Francuska od 10 lat mieszkaj~ca w Texas 
Chinka z Rawaii,Poludniowo-Afry~,Japonka,Wloszka,Peruwianka i ja: 
Oczekiwały nas kierowniczka konferencji,drobniutka Elizabeth,jej pomocni
ca,pięknie śpiewaj~ca Eloise,oraz szef i kwatermistrz,kędzierzava "Cooky", 
która rz~dzi obozem Granica(Frontier)przez cale lato.Trudno byłoby znaleźć 
grupę ba.rdziej różnorod~ pod względem wieku,przeżyć,środowiska,religii i 
t .d. A jednak - już od czwartku znalyśiiiY się po imieniu 1 wiedziałyśmy, że 
Claire - wygl~daj~ca na lat 20 - ma 5 dzieci,że Bertha została właśnie 
babci~ a po konferencji wybiera się na 2 tygodnie kajakowania ze swymi 
wędrowniczkami wodnymi, że Laine z .Ile l s inek "zgubiła swe serce" w Massa
chusetts,że ••• Obojętne zreszt~ czy i co wiedziałyśmy. Było nam razem 
dobrze, Od rana obóz rozbrzmiawal śmiechem i piosenkami we wszystkich ję
zykach.Przez ~~konferencję nie b,ylo jednego zgrzytu,trudności,zachmu
rzenia. Pierwszy raz od przyjazdu do USA za niczem nie tęsknilam - czułam 
się wspaniale w atmosferze pogody i życzliwości i dzięki poznanym przyjaz
nym duszom zaczęłam"zapuszczać pierwsze korzonki" w tym nowym świecie. By
lyś~ ze sob~ całkowicie szczere i naturalne - bez dyplomacji. Oto próbki: 

Koreanka(gość kilkodniowy) :"Pytaj~ mnie tutaj czy jestem z pól
nocnej GZY poludniowej Korei. Jest przecież tylko jedna Korea,lecz Roose
velt i Stalin w Jałcie podzielili j~ 38-ym równoleżnikiem ••• " 

, 
Julia z Hawai - od wielu lat w USA i należ~c.a do Girl Scouts 

of Am rica :" utny to był dzień,o którym zawsze opowiadała mi matka,gdy 
z ·as nasze lasnej wywieszono nad wyspami flagę amerykańs~.Coprawda • 

~i s dni poświęcone były naszym krajom - ogólny rzut oka,ja-
0 ko ło d s).c.au ·~· Anglia czy Francja nie były rewelacj~ - natomiast o 

Fi jjd ,Pol'sce czy koreańskich zwyczajach nikt oczywiście nie mial poję
c~~ 9 mów· ś~ o sprawach skautowych - o przyrzeczeniu,odpowiedzial

.......,,...;~lł!;·~'#~~e cz w#_żnym wieku,systemie zastępowym,obozowaniu i t .d, 
wreszc ~- o s;osunkach międzynarodowych,organizacji światowej i pracy 

· za ~ ROZnaniem i zbliżeniem się różnych narodów, Ostatniego dnia 
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wyznaly~my,jakich uprzadzen pozbyłyśmy się dzięki konferencji - i wysunęły 
się przede wszystkim dwa: że s~ na świecie ludzcy Anglicy(human Entlish 
people - bo prowincja amerykańska uważa. ich za niedostępne zimne głazy) 
i że Amerykanie mo~ mieć inne zainteresowania poza dolarami; Krytykowa
lyś~ również calość konferencji i organizacj~ Macyos i wysuwalyś~ na 
przyszłość sugestie. , 

Oprócz dyskusji v naszym obozie rano i popoludniu,mialyśmy moż
ność spotykać si~ wieczorem ze wszystkimi obozowniczkami na obiedzie v 
Great Hall,gdzie siadale się codziennie przy innym stole,oraz na "śpiewa
j~cych schodkach" ,gdzie pod batut~ Robby ćwiczyłyśmy swo.ie gardziele ,Po
tem wracało się do obozu - około 15 minut pod górkę - na pogwarki, śpiewki 
lub ognisko. 

W niedzielę riasz obóz "Granica" urz~d.zil dom otwarty dla cale
go l'.acy i przyjezdnych gości.Powędrowaly wierszowane zaproszenia - i o 
3-ej zaczęły ścię&ać rzesze. Na wystawie znalazły się przeróżne fotogra
fie,japońskie kimono,polskie hafty,koronki,strój krakowski,pas łowicki, 
hawajskie girlandy,stró.1 litewski,wyroby kanad.v~skicł] Indian,dzieci IIIU
rzyńskich i t.d. Rozmowom i opowiadaniom nie by~o kanca! 

Niezmiernie przyjemnie wypadły dwa ogniska we Frontier - cutzo
ziemek dia Amerykanek,oraz pożegnalne,Amerykanek dla swych gości(patrz· 
artykuł "Dwa ogniska" w Ogniwach z października). 

. w sobotę 18 sierpnia odbył si~ obchód. 25-lecia .filacy . ~~dz~ 
się więc goście - przyjaciele skautingu,wiele z 14.000 skautek ~tóre w 
ci~ ćwierćwiecza przeszły przez ~sy ~cy's,wladz~ skaut?we J. t.d. 
Na wielkim trawniku pod masztem stoJ~ w polkolu flagl. ,a na sro<ilm urocza 
Robby dyryguje z dowcipem i wdziękiem hiszpańs~ piosenkę,Panem Janem 
czyli Frere Jacques w 13 językach;wygrywa na akordeonie. "Zasiali Góra
le" - podczas gdy Japonka, Włoszka, ~inlan~; ~anady jka. ~ Amery~nki ~oly
sz~ aię z wdziękiem w trojaku,naprożno usJ.lUJ~C chwycJ.c zgrabn1e spodnicz
ki w dwa palce przy końcowym uklonie:jasno zielone klo~zowe ~ukienki 
Macy kończ~ się około 15 cm powyżej kolan! Jest to stroj obowJ.~j~cy w 
obozie i paradujemy w nim wszystkie - cienkie i grube ,·dziewczęta,mamy i 
babcie. 

Po części wesołej przechod~imy do sali,gdzie odbywa się cere
monia odsłonięcia tablic,ofiarowanych skautkom amerykańskim przez skautki 
różnych krajóv.ŚCiskaj~c w ręku 25-letni sztandar,myślę o tarczy od Polski 
- której oczyWiście tutaj nie ma. I w tej chwili jedna z Estonek,pracuj~
cych v administracji Macy,szepcze: . 

- Nie martw się,Polsko! Przyjdzie czas,że i ~Y odsłonimy tutaj 
swoje tablice! · 

Znaczl\(:O poci{l8llęlam nosem i schowalam się za orla. Na szczęście 
rozlega się "Yonder lies the world before us",czyli "Hej,przed . ~ami bramy 
świata". Długim korowodem flagi udaj~ s i~ do Alei Drzew. Biały Orzeł stoi 
teraz pod sosn~ z napisem Poland,podczaa gdy goście chrupi~ ciasteczka,po
pijaj~ soki owocowe i pilnie obracaj~ językami~ 

- Ballo,Poland! .. l 
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Oto Miss ~~tin,komendantka obozu międzynarodowego w Szkocji w 
1937 roku. Moje pierwsze zagraniczne znajomości - tu,po 14 latach! 

Jedyny szary ~undur wśród trawiasto-zielonych,okraszonych 
granatowymi brytyjskiego imperium i Skandynawii,wzbudza oczywiście neleż
ne mu zainteresowan:i.e. 

' - Polka? Kiedy przyjechałaś? Kiedy wracasz? 

- Ach,z Londynu,I see. Właśnie dziwilam się nawet,czyżby z za 
żelaznej kurtyny ••• 

Z Macy wrócilam niezmiernie zadowolona - .nietylko osobiście, 
lecz przede wszystkim dlatego, że Folska była obecna •. Mimo naszych roz
czarowań i słusznego żalu z powodu wykluczenia nas z Organizacji $wiato
wej- uważam,że zadaniem naszym jest faktyczna, jeśli nie prawna,,obec
ność na terenie międzynarodowym,a to w wielu wypadkach jest możliwe i za
leży tylko od nas. Jeśli np. w ~~~y,w kolekcji lalek w mundurach,brak 
harcerki - to dlatego,że Folska takiej lalki nie ofiarowala,a nie dlate
go,że nie jesteśmy "uznawane", 

l>!ówię.c na temat' "Polska i World Association"(w sorawach tych 
orientuję. się tylko najwyższe szczyty poszczegolnych organizacji skauto
wych; przeciętne drużynowe wiedz~ tyl~o,że World Association istnieje, 
i na tym koniec. Noże to i lepiej dla nas?!) staralam się być obiektywna 
i wyjaśnić ob~e strony medalu - bo tylko w ten sposób trafia się do lu
dzi prosto. Gdy po wojnie World Association uznala za członka Harcerstwo 
w Polsce - świat zachodni łudził się,że kraje ~uropy Wschodniej b~d~ nie
podlegle. W tym harcerstwie były nasze przedwojenne instruktorki,które 
sę.dzily że jest ich obowi~zkiero prowadzić nadal organizacje i że uda się 
im uchronić jQ. . od skomunizowania, Zmiany jednak nastę.pily bardzo szybko 
- harcerstwo zostało celkowicie opanowane i podporz~dkowane;zarowno komu
niści nie życzyli sobie. zwi{lzków z zachodem,je': i World Association nie 
mogla uznawać za członka organizacji przymusowej i o nieskautowej ideo
logii .Ale według statutu 'Ńorld Associat·ion może do niej należeć tylko or
ganizacja skautowa dzialajQ.Ca na terenie swojego,jednego,kraju- i my,har
cerki poza granicami Polski,rozrzucone po całym świecie,z naszymi władza
mi w Londynie,nie należymy w tej chwili do World Association, To jest 
trudność formalno-prawna,a sę. i trudności praktyczne, bo w podobnej sytuacji 
znajduje się nietylko Polska,lecz i wiele innych krajów, i World Associa
tion obawia się różnych komplikacji i tarć,Wiemy o tym,choć nie ~e wszyst
kim możemy się pogodzić. Tutaj jednak nie che~ dyskutować sedna sprawy -
tylko zapytać czy ma . być ona ·pogrzebana, pogrę.żon .' w głuchym milczeniu'~ 
Ukazuj~ się wydawnictwa o skautkach na świecie,jak np. ulotki angielskie 
na Dzień Myśli Braterskiej,zbiór odznak i mundurów,amerykansi<.a księ.żka 
" s ar · the world" i t .d. Brak w nich Polski i innych krajów skauta-: 
wych szej ęści Jo;uropy. 'l'o nas bardzo boli i uważamy, że nie .iesteśmy 
povSkto ne "qu te fair". Niezależnie oa formalności i uznawania - oprócz 
l~{e~ra a licz się i duch,czego dowodem choćby moja obecność tuta j; 

~-~becnej p~tua~i ożnaby przecież zamieścić wyja~nienie i wzmiankę o 
()krajach z a tel~n~j kurtyny. '!'ak się już skl;;.dalo, że na · arer:ie rJiędzy

naro(lOWe, XX wie~ f olska nie grała glownych ról. Gos:r•odarczo nie mogliś
mY. kónkuf~ać z mbż~i tego świata,w dziedzinie sztuki czy literatury -

.___ ~'\~,.~~ ięć - biły nes Włochy czy Francja. Ale skautinę: . by l 
j r deym z tY~h-ter ow,· na któl'YDl Polska od pierwszej chwili należała do gru
p~~ej. ecna sytuacja jest. więc dla- nas tym smutniejsza - bo 

archiwu.m 
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chyba nie potrzebuję Was zapewniać,że czujemy się skautksmj tak samo jak 
i Wy wszystkie ••• 

-Lub nawet .więcej- ·dodał ktoś z sali- ~~cie może większe do 
tego prawo,bo silniej przeżywacie skauting,trudniej jest zostać skau~ 
niż u nas ••• 

Oczywiście,że trudniej .Tutaj jest inny skauting: .Każda osoba 
cywilna,.zarekomendow<ona przez godnych zufania ludzi, po kursie 16-to go
dzinnym i dobraniu sobie 5- osobowego komitetu- coś a la Kolo Przyja
ciół - może zacz~ć prowadzić drużynę. Dziewczyny po 4 zbiórkach,czyli 
4 tygodniach,skladaję. przyrzeczenie. System zastępowy nie jest obowi~u
ję.cy- choć wprowadza się go coraz silniej. Członkini władz na szczeblu 
chorę.gwi nigdy w życiu nie była na obozie - nawet takim luksusowym"ho
telu pod namiotami". Ale tutaj do skautingu wstępuje masę osób dorosłych 
-co u nas jest rzadkościę.. Gdy podczas niedzielnego kominka·w Great 
Hall (lal deszcz) ktoś nagle zapa~il światlo,aby lepiej było widać dyry
guj~c~ śpiewem Robby - Laine z Helsinek podskoczyła na swej ławce i 
krzyknęła: 

- Ach,te Ameryknnki! One nic nie rozumiej~! Elektryczność pod
czas ogniska! -co wywołało salwę śmiechu- i • • • światło zgasło. 

?rzezpierwsze dni my, to jest Europejki wraz z Kanadyjkami, 
"wydziwiałyśmy". Potem jednak spojrzałyśmy nieco głębiej i zaczęłyśmy 
wiele rzeczy rozumieć. 'lutaj,tak jak w każdym kraju i przede wsZystkim 
w Polsce,rozwoj skautingu uzależniony jest od warunków,potrzeb,stosun
kÓw spolecznych,stopy życiowej,kultury i t.d. Ogrom tego kraju,jego 
mlodość,prężność,bogactwo,tempo- to wszystko odbija się na skautingu. 

Gdy skończyło się ognisko pożegnalne,podczas którego Amery~ 
kanki i J:;uropejki zupełnie jednakowo "łykały" wzruszenie,rot.mawiałain z 
Florence. Florence przy jechała do Nacy odsłaniać tablicę od Francji, 
i'lspominalyśmy wspólne znajome z czasóv paryskich,a potem - w ochronnej 
fortecy języka francuskiego - dużo mówiłyśmy o Ameryce, zaczynaj~c od 
tego obozu,gdzie stoi setka samochodów,gdzie bez przerWy - i w dzień i 
wieczorem - strzelaj~ aparaty filmowe,kolorowe,czy w ci~ minuty robi~-
ce gotowę. odbitkę! · 

' 
- Nie dziw się niczemu - mówiła Florence - a przede wszystkim 

nie wysilaj się broń Boże na porównania. Trzeba przyj{\.ć te Amerykanki 
.takimi,jakie sę.. I wtedy natychmiast znajduje się wspólny język.Maj~ 
mnóstwo zalet. Ameryka i Europa sę. inne - więc inne sę. ich skautingi. 
Al~ cożna bardzo łatwo się porozumieć • •• 

Można i trzeba. 

Nie wzruszać z politowaniem ramionami i nie zrażać się zapy
taniem Bi11ie z Los Alamos( miasto "atomowe" w stanie . .New Mexico),wieczo
rem w namiocie: " Co robiły kobiety w obozach czy w Rosji, gdy nie mialy 
Kleenex' u?" (Kleenex - bibułkowa serwetka do tw~zy,najmiększa,najlepsza, 
naj,naj, której kilkunastometrowe ruchom& reklamy należę. da najwspanial
szych na Broadway'u). Nie odgradzaj~c się chińskim murem goryczy dlatego, 
że Basiom i Krysiom przybywaję.cym tutaj jako D.P. proponuje się odrazu 
wst~pienie do Girl Scouts of America. Przecież od wieków przyjeżdżali tu 
imigranci po to,aby się na stale osiedlić i stać się Amerykanami, Druży
nowa w Colorado czy w Kentucky uważa za sw~j obowię.zek skautowy i sio-
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atrze.ey przyj~ natychmiast do drutyny każdf. Estonkę,Li twinkę czy Polkę, 
tymbardziej jeśli rozpoznaje znak koniczynki i rozumie słowo "scouting". 
Trzeba wytłumaczyć i ll)'jaśnić na dole,a przekonać na górze,że my - to 
nie imigracja za cblebem, że tylko v gościnie,że czekamy na povrót,że te 
dzieci maję. pozostać Polkamj • To jest trudne - szczególnie, że np. Estop.ki 
wstępuję. do Girl Scouts (coprawda w jednolitych drużynach , prowadzonych 
przez Estonki) - więc czemu Polki nie chcf.'? 

Tym niemniej - jakkolwiek się ułoży sytuacja formalno-prawna 
harcerstwa w Ameryce,pozostanie zawsze możność osobistego, kontaktu 

,osobistego wplywu,osobiatych znajomości i przyjaźni. Odcięcie się 

od Girl Scouts of America,z pow<;>du "urażenia naszego honoru narodowego" , 
uważam za wielki błę.d. Nasza służba Polsce wymaga nietylko przeciwdziała
nia wynarodowieniu się dllodzieży - lecz tak.że,może i więcej jeszcze jedna
nia Polsce przyjaciół. Zadania te nie sę. zresztę. przeciwstawne - l ecz o 
ile o pierwszym uilwi się sporo,drugie jest ogromnie zaniedbane. Tu w Ame
ryce teren skautowy stoi przed namj otworem. A jest to teren nie byle ja
ki: póltarą miliona skautek,400 tysięcy dorosłych pracownic społecznych, 
do których - poprzez szary zundur,krzyż i spoeób obozowania - może docie
rać Polska. 

Chcialabym,aby tysięce spośród tej póltoramilionowej rzeszy 
skautek dowiedziały się.o przyrzeczeniu Zosi i Marysi(*) - i ~ydaje mi 
się, że jest to nasz obowię.zek wobec tych wszystkich Zoś i ~laryś, które 
całkowicie poświęciły Polsce sily,zdrowie i ż.ycie.Chciałabym,aby ten 
l procent ludności USA,do którego możemy dotrzeć,wiedział,że Polska ist
nieje i że ma prawo do wolności. One muszę. same to zrozumieć - i właś
nie poprże~ skauting i osobisty kontakt chwytaję. sedno sprawy latwiej 
niż przez odczyty i "kazania" . Trzeba dzi&lać takto ... 'Tlie i nie narzucać 
się. Przyklad:gość z Izraela - apostołka koedukacji - każdę. rozmowę 
sprowadzała do koedukacji w skautingu. Słyszałam potem zdanie Amerykan
ki: "Mlociy kraj,potrzebuje przyjaciół,a przecież w ten sposób nie zjed
na się nikogo!" - To jest ludzkie. 

Z własnej praktyki - rozpoczętej w wieku lat 15- i na włas
nych błędach nauczylam się,że najlepsza droga do celu to: 

l/Kontakt osobisty. Sto razy lepiej,aby Jean i Milly powie
działy sobie,że milo było siedzieć przy stole z Ewę.,a potem dopiero do
wiedziały się,że Ewa jest Pol~ - niż żeby z westchniP.niem oczekiwały 
końca obiadu,byle tylko ta Polka - nie wien nawet jak ma na imię - prze
stała nudzić niedolf. czy wielkościę. swego kraju.(Czy Ciebie,Czytelniczko, 
tak bardzo interesuje los Chile lub Ekwadoru?!) . Mamy tu wyję.tkowe atu
ty:w skautingu spotyka się naogół osoby,których nastawienie do bliźnich 
· zasadniczo życzliwe i nie trzeba przelamywać lodów;pozatem poprzez 
t e ty ~~~~ harcers~ ukazuj~ się odrazu wszystkie polskie sprawy w 
~bej do p~yjęcia i c~ow~cie zrozllllliałej formie. . 

21 b ekt izm i szczerość -czego pozazdrościć nam mo~ naj
wNks· ycp~ i. Mówię.c o cudach naszego obozowego budownictwa ,może 
'<1tale~ wąpo i ·,że higiena nieraz pozostawiała wiele do życzenia( czyż 

prllwdaż) . Zawsze wypłynie polska odwaga, poświęcenie i bohaterstwo 
nie~m~ jednak warcholstwa,liberum veto czy braku poszanowania pra

~~·~· e~~ojem nie malujmy naszej historii czy naszego skautingu w 
różov Odki h barwach. Rzeczywistość i fakty s~ tak piękne, tak mocne, 
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że przedstawienie kilku cieni jedynie uwypukli zalety i plusy • Nic tak 
nie bierze jak prawda i szczerość! 

Oczywiście głęboko i na lata zaprzyjaźnić się można tylko z 
kilkoma osobami. Lecz zjednać można prawie wszystkich. Nieraz wystarczy 
drobiazg; odruchowe, niewyrozumowane reakcje wypa~ dobrze, jeśli .raz na 
zawsze i do głębi nastawimy się na życzliwość w przyjmowaniu i w dawaniu. 

Tańczymy trojaka .Bertha pomyliła się. 

-Nic nie szkodzi! - rzucilam przez ramię,ci~c j~ już do na
stępnej . f igury . Nie zastanawialam się oczywiście ani chwili nad tym wy
krzyknikiem. 

A wieczorem pr zy pożegnaniu Hrtha rozpływała się w podzięko-
waniach: 

- Przecież publiczność patrzyła przede wszystkim na cie9ie, a 
ja popsułam naszę. trójkę,więc powi.nnaś być na mnie zla . 'l'ak się wspania
le poczulam,gdy zapewńilaś mnie z przekonaniem, że nic nie szkodzi! 

Byłam doprawdy zaskoczona - nawet nie pamiętalam już o tem 
błahym zdarzeniu. Ale zrozumialam,że dzięki takiemu odezwaniu się,dla 
Berthy słowo "Pol.ska" nabiera wartości uczuciowej i osobistej. 

:w Macy zaczęło jednocześnie okrywać: Amerykę dla siebie i Poi
skę dla Amerykanek. Jedno' i drugie idzie v parze. ·u Bo daję.c - bierzemy ••• " 

Po całej Polsce o tej godzinie 
Palę. się watey i sypi~ skry ••• 

. 
mówi P,ieśń. Dziś ogniska harcerskie rozsypane sę. po całym świecie. Nadcho
dzę. wiadomości o tegorocznej akcji obozowej Organizacji Harcerek. Oto one: 

We ~ji obozowało 33Ó harcerek w Stella Plage,odb,yly si~ także dwie 
kolon!'e zuchowe { zuchy, to uievcz~tka od 7.-u do l~ lat). 

W WielkieJ ~~U .' w akcji letniej uczestniczyło około 200 dziewczę. t. 
Hufiec londyńalei . "Bałtyk" (cirutyey: Pomorze,Wisla i korespondencyj~ liru
żyna Rodlo) ,harcerki z Bradfori,Leeds tNottigb8!!! i innych miejscowości z 
Anglii or~ Szkocji obozowały v Poludni ovej Walii,na terenie pięknie pelo
żonej v gorach polskiej !~.Krajobraz do złudzenia przypominał Beskidy 
Ślę.skie,a gospodarze farmy otaczali opiek~ dziewczęta przez cały czae obo
zowania. Drużytv zwiedziły IIIU.Zeu& i zamek w Cari.iff oraz przyjmowane byly 
g~ści~e l! D~ Polakia. ·- Hufiec B4lltyk urzę.clzil przyjęcie i pokazy ~;.. · 
cow i spiewów tłla okolicznej ludności. Na przyjęcie przyszló około 200 o
sób. Wzajemnie Walijczycy zaprosili harcerki na swoję. wieczprnic~. Obóz . 
druźynQliYch,który zjechal w irugiej polowie sierpnia zapisal się w pamię
ci mieszkańców farmy urzę.dzeniem dożynek. 

W BELGII harcerki obozowały · w cifBU 2 tysodnl. . . 

Także w. CHICAGO( USA} 24 barCelid obozoval;r v North Lake. . 
W KANADZIE projekto~ byl obóz harcerek i ' kolonia 
nie mamy s~amtę.d wiadomości. > 

zuchowa,ale dot~d 
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Już po moct11twie i spuszczeniu sztandaru. Siedzimy w namiocie 
i gawędzimy .Sierpniowy numer ~ICZA przyniósł nam wiersz Teresy Bogusław
skiej .Rozmawiamy o ni ej. Teresy dobrze nie znałam,ale była ona przyjació~
ą_ mojej ·kuzunki i tam ję. czasem spotykałam . Chociaż chodzilyśmy obie do 
gimnazjum Platerówny,to stamtę.d jej nie pamjętam;byłam o kilka klas niżej. 
Podczas okupacji niemieckiej Teresa Bogus.ł.awska chodziła do Platerówny 
pr~erobionej pozornie na szkołę kravieck~,ja zaś uczylam się na kompletach . 
Teresa ,jak prawie wszystkie dziewczęta w jej wieku,brala udział w walce. 
Pewnego wiosennego ranka 1944 roku wybrały się z moję. kuz~ i jeszcze jed
~ koleżank~, by idę.c do szkoły rozvi~sza~ antyniemieckie afisze .Każda szla 
innę. drogę. . 

Teresa już nie wrócila.Zlapali ję. i zaprowadzili na Szucha.Potem 
do s~ · .. oly przyjechało Gestapo i zabrali pozostale dwie dziewczynki .Po prze
słuchaniu tamte dwie wypuszczono,Teresę zatrzymano i uwięziono na Pawiaku. 
Przez cały czas więzienia i częstych ,jakże ciężkich przealuchiwań ,'l'ereea 
zachowała się wzorowo budzę.c podziw i ogolne uznanie.Nic nie wydala,nie 
chciała nawet przyrzec,że przestanie walczyć. ~Qoda poetka miała wtedy nie
skończone 15 lat. Z więzienia wyszła chora na gruźlicę . Nie spotkalam jej 
już później. Dopiero w lutym 1945 roku zobaczylam na bramie szkolnej duży 
nekrolog. Teresa pochowana została w kwaterze Powstańców na Pow~kach. i\a 
grobie jej jest c1ern1owa Koro~. 

Czytelniczkom ZNICZA gorę.co polecam zbiorek jej wierszy p.t. 
"'Nogil om i Cieniom" • llambi z Fottingham 

.K.oi~esponde.ncja Blois,16 sierpnia 1951 r. 

~ • • 

Kochana Redakcjo! 

I my chcemy także podzielić się 
swoimi wrażeniwai ze L:NIC~ł-1, my, to 
znaczy"Orleańskie Kuternogi" ,harcerki 
z Pas-de-Calais. vnia l sier Dnia wyru-

~ szyłyśmy na pieszę. w~druwkę z biegiem 
Loary oglę.aaję.c i zwiedzaję.c po drodze miast~czka,zamki i palace•w któ
rych każdy kamiEń zamyka w sobie tajemnice stuleci . Ze Ste1la Plage do
jechałyśmy poci~iem do Orleanu . W Orleanie oddałyśmy się w opiekę wiel-

'eJ" patrOn tego miasta św. Joannie d 'Arc,której szlakiem tera?. idzie
my, N ędrów jak to na wędrówce, Na ramionach dżwil{l!my wypakowane ple
c ·,zap ~ żywn 'ci i namioty. Codzień gazieindziej biwak,codzień nowe 
wr żen-~ . _jpójrz mapę Koc~a Redakcjo:Orlean,Neuny, m~asteczko ~au-: 
gebcy, h1st.ol"Ye-wy · ac Franc1szka. I - Cłuimbord( przez pe'tnen czas s1edZ1-

()ba kr61a Iskiego 'tanisłhwa Leszczyńskiego), wreszcie Blois,warowny 
grod iem ~l wskim budowany przez wieki,gdy każdy władca dodawal 
blas~ bd2Pwli pgzof.tawiaję.c pamj~tki architektury swojego okresu. Oto 

j ez wfl(~a dziesiejszego, 60 do 70 km marszu, wlę.czaj~c zwiedza
nie ~łielu~bnycb miejscowości ,z których każda jest małym muzeum prze
s~ci . l a ęp~v'najbliższy nasz cel to Chaumont. Po poludniu ruszamy 
daleJ~atzo ~w nurt Loary,która nas prowadzi,jej czarem i majestatem. 

Czuwaj! 
"Or~eańsk:ie Kuternogi" archiwum - 22-
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Z NOTATNIKA OGRODNICZKI 
wrzesień 

w moim ogródku fioletowię. · się i niebieszczę. astry i marcinki, 
kwitnę pelargonie,dalie i ostatnie jesiepne róże,a łan nasturcji gra 
wszystkimi barwami od żółtej do czerwonej. . . . . 

Pomiędzy lwiemi pyszczkami posadzi~am ~ak:· Po przekw1tn1ęc1u 
usunę l wie pyszczki,lal{i rozrosnę. się by -zab11tnę.c nosnę.. . 

Sad?.ę truskhwki,dotę.d ich nie miałam - moje małe ogrodn1cze 
gosoodarstwo rozrasta się . . . 

Czas już zbierac nasiona .Zbieram nas1ona bratków!ostrozek 
wieloletnich(dephinium),malw. Niedługo przyjdzie czas na nas1ona nastur-
cji i astrow. . . . 
· w kcricu września sadzić będę cebulkl tul1panow,ktore w czerw-:- . 

cu wy jęlwn z gruntu . rqarzę o zagonku narcyzow, t~ich jaki~ rosnę. w ogrod
kach w Polsce . Oglę.dam cebulki na wystawach sklepow ogrodn1cz~~h,badam 
ceny. Tu w Anglii odmiana narcyzów tak popularna w Polsce( lac111ska nazwa 
-Poeticus Recurvus narcissi) nazywa się Pheasant Eye • 

Jedyna grusza w naszym ogrodku dala nam d~żo owoc:o~ . W. tym 
roku gruszki były większe i zdrówsze,bo zimę. po:zę.dn1e _prz:sw1etl1lam 
koronę drzewa. Jest to letnia odmiana_i owoce n1e nadaJę. s1ę do przecho
wywania.Nasuszylam sporo gruszek na z1mę. 

KRuCHY f-LACJ:;K zr; ŚLIW.t<AH 

1 funt mQki(w przybliżeniu 45? gramow),pol funta dobrego tlusz
czu,szczyota soli,pól funta cukru lub dwie stołowe lyżki syropu,l jajko, 
póltera funta śliwek. . .. . . . 

Dodac sól do mQki,dokladn1e rozdrobn1c tłuszcz l rozm1eszac z 
mQk~,dodać cUkier( lub syrop),jajko i wyrobić szybk~ na.twarde ~ias~o • 
Jeżeli ciasto jest zbyt twarde i nie da się walkmo~ac mozna dodac lyzkę 
zimnej wody. . . 

Rozwalkować ciasto, wysmarować lekko tłuszczem blachę, wylozyc 
ciastem i na p61 upiec w gor~cym piecu,co potrwa 8 do 10 minutiCiasto 
trzeba wkładać do pieca poprzednio dobrze rozgrzanego). 

Oplókać śliwki,wyj~ć pestki ,przekrajać każdę. śliwkę wzdłuż na 
cztery częś~i i układać szczelnie na przestudzonym placku,mię.ższem do 

góry . . . . . gd 'l' k. b 
Wsunę.ć nlacP.k do średnio-gorę.cego p1eco 1 wyJ~C, ~ s 1w 1 ę-

dę. miękkie(mniej więcej 10 minu~) . Po wyjęciu z. pieca posy~c. p~ac:k ob
ficie lll{\Czkę. cukrowę. i pokrajac na małe , podluzne kawałki.\lyJę.c c1astka 
dopiero po ostygnięciu . 
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Kardynał Sapieha, Romana Winnicka:Sokrate~, H ~ Smoleńska: 
Witraże Wyspiańskiego,E.Orzeszkowa:~esele w Bohatyrowekim 
Zaścianku(wg "Nad Niemnem"),Polski tlniwersytet na Obczyź
nie,Nauka dzieci na uchodźstwie,Jarzęina:Sladami Kolumba 
czyli odkrywamy Amerykę,Obozy,Wspomnienie o Teresie Bogu
slawskiej,Korespondencja,Z notatnika ogrodniczki,Kruchy 
placek ze śliwkami,Kolysanka. 
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